DWUTYGODNIK DLA DZIECI 1-15 . X . 4 


ARNHEM 5 


18-25 wrzesnia 1944 r, 


LENINO 
12-14 pazdziernika 
1943 r. 


DEBLIN-PULAVVY 
lipiec—sierpien 1944 r. 
STUDZIANKI 

13-17 sierpnia 1944 r, 


PRAGA 
10-16 wrzesnia 1944 r, 


WARSZAWA 
14-17 stycznia 1945 r. 


WAt POMORSKI 
İuty-marzec 1945 r. 


PODGAJE 
31 stycznia — 
3 lutego 1945 r. 


NADARZYCE 

2-6 lutego 1945 r. 
MIROSLAVVIEC 
9-11 lutego 1945 r. 


KOLOBRZEG 
8—18 marca 1945 r. 


GDYNIA-GDANSK 
21-30 marca 1945 r. 


NYSA ŁUŻYCKA 
16 kwietnia 1945 r. 


BUDZISZYN (BAUTZEN) 
21—26 kwietnia 1945 r. 


DREZNO 

26 kwietnia 1945 r. 
BERLIN 

30 kwietnia — 

2 maja 1945 r. 


MIELNIK 
4 maja 1945 r. 


HEL 
9 maja 1945 r. 


Podczas ostatniej wojny światowej żołnierze polscy walczyli 
na wielu frontach. Bronili ziemi ojczystej w 1939 roku, toczyli 
potem boje na zachodzie, szlakiem bojowym szli od Lenino 
do Berlina, wyzwalając razem z armią radziecką wsie i mia- 
sta ojczyste. 

Niżej podajemy daty niektórych ważniejszych bitew stoczo- 
nych przez Wojsko Polskie w czasie od 1 września 1939 r. do 
9 maja 1945 r. tj. do zakończenia wojny. 


WESTERPLATTE « ` MODLIN 

1-7 września 1939 بم‎ ` 11-29 wrzesnia-1939 r. 
BORY TUCHOLSKIE HEL 

Sè ə 20 wrzesnia — 
a R 2 pozdziernika 1939 r. 
MLAVVA = KOCK 

1-4 września 1939 r. 2—5 października 1939 r. 
LĄDOWA OBRONA = e 
WYBRZEZA NARVIK 

1—19 września 1939 r. 28-31 maja 1940 r. 
BITWA NA BZURĄ BITWA O WIELKĄ 
9-20 września 1939 r. BRYTANIĘ 

PUSZCZA KAMPINOSKA sierpień, wrzesień 1940 r. 
18-22 września 1939 r. TOBRUK 

9 sierpnia - 

TOMASZÓW — 10 grudnia 1941 r. 
55. MONTE CASSINO 
15-23 wrzesnia 1939 r. 11-18 maja 1944 r. 
WARSZAWA FALAISE ` 

8-27 wrzesnia 1939 r. 8-12 sierpnia 1944 r. 


NASZA OKŁADKA: Defilada wojskowa w Warszawie; więcej fotografii w środku numeru 


POLSKA 


Imię twoje tak. prosto 
rozkwita w naszej mowie 
jak maki i chabry 

w zielonej fali żyta 

i wędruje jak obłok 

nad łąką błękitną, 

gdzie skowrończego śpiewu 
dzwoni srebrna nuta. 


va cie madre 
) słowa, gesty i czyny, 


* białe ramiona dźwigów 
. 1 smukłe przęsła mostów, 
każdy dzień, noc każda, 
jesienie i zimy, 
dojrzałe kłosy lata 
i bujna zieleń wiosny. 


Jesteś w olchach i brzozach, 
w zadumie malw i kalin, 

w wysokim szumie topoli 

i niskim śpiewie wiślanym, 
tobą cieszy się serce, 

i tobą serce boli, 

ziemio naszej miłości, 

pracy, piękna, pokoju. 


Krzysztof Zuchora 


Rys. J. Wilkoń 
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novvanego domu, 4 skrzynie pocisków, 
na których czaiła się jeszcze jedna 
mina. Dużo dziś tego było. I praca 
trudna, jak mało kiedy! Ale wrócili 
wszyscy. 

— Obywatelu poruczniku — usły- 
szał od wejścia głos jednego z sape- 
rów. 

— Co tam, Papliński? 

— Jakaś delegacja. Aż z Grodziska. 

— Teraz? Po nocy? 

— Mówią, że pilna sprawa. O ja- 
kieś armaty im chodzi. 

— No, to proś ich, chłopie... 

Kolejarz, drugi mężczyzna w nie- 
mieckim jeszcze mundurze, kobieta w 
chustce otulającej całą głowę. Wszy- 
scy razem zaczynają mówić. O arma- 
tach, kóre stoją prawie w środku osie- 
dla. Niemcy je porzucili. Są ogromne! 
I nikt nie chce ich zabrać, bo podobno 
nabite. Usłyszeli, że pod zamkiem jest 
grupa saperów. I dlatego przyszli pro- 
sić, żeby zabrać od nich te armaty. 

Co zrobić... zabrać armat nie mogą, 


Wracali do obozu wieczorem, gdy 
słońce opierało się o poszczerbione 
ruiny Starego Miasta. Opierali o drew- 
niany stojak wykrywacze min. Zdej- 
mowali z pleców karabiny lub pepesze 
i teraz dopiero z westchnieniem ulgi 
spoglądali w stronę kuchni polowej, 
dymiącej w rogu podzamkowego obo- 
zowiska. 

Kucharz popędzał ich niecierpli- 
wymi pomrukami. Nie pytał, jak w 
pierwszych dniach służby, czy wszy- 
scy wrócili. Bo to nie było pytanie dla 
saperów. Ileż razy przecież zdarzało 
się, że wracało ich mniej, niż wyszło 
rano na rozminowywanie. 

Tego dnia wrócili wszyscy. Podpo- 
rucznik Arkuszewski po kolacji usiadł 
do pisania dziennego raportu. Wyjął 
stary, zniszczony zeszyt, otworzył go. 
Długie szeregi cyfr. I znaczki przy 
nich. Tu opisany jest każdy dzień sa- 
perskiej pracy: 22 miny przeciwczoł- 
gowe, 3 miny-pułapki założone pie- 
kielnie złośliwie w wejściach do zruj- 


“— 
NCR 
4 


A 


mieckie działa kolejowe. Ogromne! 
Lufa taka, że człowiek prawie może 
się do niej wśliznąć. Sześć kolosów. 
To pewnie z nich ostrzeliwali płonącą 
Warszawę... I teraz stoją. Opuszczone. 
Opuszczone, ale niebezpieczne! Zamki 
zaryglowane, części powykręcane, nie 
otworzysz, nie wyrzucisz gotowego do 
odpalenia pocisku. 

Błysnął latarką w czerń lufy. Jest... 
siedzi. Pewnie ze dwieście kilogramów 
waży taki pocisk. Zapalnik tkwi na 
nosie pocisku. Taaak. Trzeba coś z tym 
zrobić. Koniecznie! Ale jak?! 

— A może by palnikiem ten zamek 
ciąć... — podsunął kolejarz. 

— Człowieku! Wylecisz w górę ra- 
zem z całym miastem! 

— No, to co robić? Pomożecie... Bo 
to strach, gdy takie gady stoją. I, jak 
sami widzicie, nabite... 

Zebrała się już grupka ciekawych. 
Patrzyli na saperów z nadzieją. Po- 
mogą. Wierzą, że pomogą. A oni... nie 
wiedzą jak! 

— Wsunąć by tam ładunek — po- 
radził wasacz-kierowca. 

— Tak! — poparł go drugi sa- 
per. — Przywiązać do pocisku, pode- 


Rys. M. Kościelniak 
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ale jeśli naprawdę są jeszcze nabite, 
należy je rozbroić. I podporucznik 
obiecał, że przyjedzie. Nalegali, żeby 
jak najprędzej... 

Rano, gdy podporucznik rozdzielił 
pluton do rozminowania, zostawił w 
namiotach trzech saperów. Dwóch sta- 
rych, frontowych wąsaczy i Papliń- 
skiego. Lubił tego chłopaka. Jeszcze 
w czasie wojny, gdy front stał na 
Wiśle, osiemnastoletni Papliński prze- 
płynął wpław rzekę, żeby tylko jak 
najprędzej zostać żołnierzem. Wycho- 
dząc z wody trafił na saperów i został 
już u nich. Polubili go, szczuplaka, 
który umiał się wcisnąć w każdą dziu- 
rę. Porucznik, tak po cichu, oszczędzał 
trochę chłopaka, na służby wyznaczał, 
do trudnych minerskich zadań nie 
puszczał. Teraz też postanowił zabrać 
go ze sobą, bo co to za robota będzie 
w tym Grodzisku. 

— Zabraé jeden wykrywacz i mac- 
kę. I jedziemy! 


Porucznik pokręcił głową, gdy ten 
sam kolejarz, który był wczoraj w 
obozie, poprowadził ich na bocznicę 
kolejową, gdzie stały porzucone nie- 


dziesz w lufe, jak korek... musisz pra- 
cować szybko, a gdybyś nie mógł wy- 
trzymać, stuknij w lufę, to cię zaraz 
wyciągniemy. 
Papliński potakiwał głową bez sło- 
wa, chwycił dłońmi za wylot lufy. 
Spojrzał uważnie na podporucznika. 


Był poważny. Pójdziesz?... — pytał 
oczami. — Jeśli nie chcesz, to nie idź, 
to nie jest rozkaz... 

— No, idę. 


Położył zapaloną latarkę przed so- 
bą. Dźwignęli go za nogi i szybko 
wsunęli w lufę, Czuł, jak owijają lin- 
kę wokół kostek. 

— Popchnijcie... 

Pocisk jest daleko. Dobre pięć me- 
tów przed wyciągniętymi naprzód 
dłońmi. Już... już nie mogą go popy- 
chać, teraz musi pełzać sam. Ręce wy- 
ciągnięte w przód. Ramiona ciasno 
ściśnięte obręczą lufy. Kolanami i 
związanymi stopami popchnął się na-. 
przód. Ciężko — przesunął się ledwie 
parę centymetrów. Dalej! Znów: parę 
centymetrów, dalej... 

Jak ciemno. Ciężki, ostry smród 
dawno nie czyszczonej, zardzewiałej 
już lufy. Duszno. Nie ma czym oddy- 
chać. Przepełznął z metr i znierucho- 
miał, zupełnie już bez sił. Ramiona, 
mocno wyciągnięte nad głowę, bolały. 

"Tuz przed nosem, po którym pły- 
nęły krople potu, leżała latarka. Wy- 
ciągnięte ręce i daleki ciągle, tępy nos 
pocisku... nie, nie dojdzie. Zaraz ude- 
rzy latarką o lufę raz, drugi, trzeci. 
Wyciągną go. Może przecież jakoś ina- 
czej umocuje się ładunek. Może wy- 
ciągnie się te działa gdzieś dalej od 
ludzi... nie, przecież zaraz za działami 
jest wysadzony w powietrze mostek. 

Sprężył się, popchnął naprzód. Je- 
szcze, jeszcze. Szeroko otwartymi 
ustami łapał powietrze, którego na- 
pływało bardzo, bardzo niewiele. Du- 
sił się, ale pełznął dalej, głębiej. 

Mdlejacymi, jakby obcymi palcami 
umocował ładunek tuż przy zapalniku, 
zacisnął spłonkę w otworze ładunku, 


rwać go w lufie, to i zamek wyskoczy. 
I będzie spokój. 

— Przyvviaza6... masz takie długie 
ręce? — porucznik wskazał na lufę 
długą na dobre dziesięć metrów. — 


Trzeba by w nią wejść. Ale robota! — . 


pokręcił głową. 

— Nie da rady, nie wejdzie się w 
tę lufę — odparli zgodnie obaj wą- 
sacze. — Za cienka jednak, żeby czło- 
wiek w nią wszedł. A jeszcze z ładun- 
kiem, mowy nie ma! 

— A ja... ja wejdę! — wtrącił na- 
gle Papliński. 

— Ty?! — zdumiał się porucznik. 

— Ja jeden zmieszczę się — powie- 
dział żołnierzyk. — Spróbuję. Pod- 
sadźcie. 

Roześmiali się. Prawda, że jest bar- 
dzo szczupły, ale przecież i on nie 
wsunie się w otwór. Ale uparł się. 
Podsadźcie. Spojrzeli na podporuczni- 


` ka, co powie. Machnął ręką — niech 


będzie, co szkodzi spróbować... 
Wąsacze dźwignęli Paplińskiego w 


_ górę, podkówki saperek zgrzytnęły o 


brzeg lufy. Jeszcze chwila i z lufy wy- 
stawała tylko głowa żołnierzyka. 

— No?! Widzicie? Zmieściłem się! 
To co robimy, obywatelu poruczniku? 

— Przecież nie będziesz pracował 
nogami! 

— To wsunę się głową naprzód. 


Przywiążecie mnie za nogi i wycią- 


gniecie, kiedy skończę. 
— Może i tak — podporucznik za- 
stanowił się. — Opuśćcie lufę niżej! 


3 Sa tam pokretla? : 


Na szczęście były. Saperzy wycią- 


, gnęli żołnierzyka z lufy i postawili na 
— platformie. 


— To co będzie? — pytali mie- 


` szkańcy miasta. 


— Niech wszyscy otworzą okna, bo 


` będzie huk. I niech nikt mi się nie 
` kręci! Będziemy rozbrajać armatę. 


Mały ładunek trotylu. Zwój lontu. 


` Nóż. Latarka. Zdjąć mundur i pas. 
“ə I pamiętaj — ostrzegają — tam może. 
ci zabraknąć powietrza, bo jeśli wej- 


kaset kilogramövv stali przefrunelo do- 
bre pół kilometra. Obejrzeli się na za- 
rdzewiałe dzieło. No, jedno jest już 
niegroźne. Jeszcze pięć... 

Zachodziło słońce, gdy wyciągnęli 
Paplińskiego z szóstej lufy. Wracali 
samochodem wyładowanym prezen- 
tami od wdzięcznych mieszkańców 
Grodziska. Prowadził Willysa wąsacz- 
-kierowca, obok niego siedział podpo- 
rucznik. Obejrzał się na tylną ławecz- 
kę i zmarszczył brwi. Papliński, nie 
robiąc sobie nic z dziur w drodze, na 
których Willys podskakiwał raz po 
raz, spał oparty o ramię drugiego wa-' 
sacza. Ten, gdy spotkał wzrok oficera, 
zmrużył oczy i ściągnął usta w uspo- 


kajającym grymasie — niech mały 
śpi, napracował się przecież jak nikt 
z nas... 


A w Grodzisku długo jeszcze stało 
sześć ogromnych, kolejowych dział — 
zupełnie już bezpiecznych. Sześć roz- 
brojonych dział, które potem potoczy- 
ły się do huty, na złom. I tylko nie- 
którzy co starsi wspominali długo 


szczuplutkiego żołnierzyka, który wśli- 
znął się w długie, smukłe lufy, ale 
mówili o nim coraz rzadziej, bo słu- 
chacze powątpiewająco kręcili głowa- 
mi, choć to przecież rzetelna, grodzi- 
ska prawda. 


Bogdan Bartnikowski 


Defilada rozpoczęta — maszerują podhalanczyey... 
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zsunął z szyi zwój lontu i stuknął la- 
tarką w lufę — ciągnijcie! Zamknął 
oczy, rozluźnił przez cały czas napięte 
mięśnie i poczuł, jak odsuwa się od 
pocisku. Począł ściągać z szyi lont, 
który raz po raz zaczepiał się o uszy. 
Spojrzał przed siebie. Pocisk był już 
daleko. Wreszcie poczuł, że ręce sa- 
perów chwytają go za nogi, jeszcze 
chwila, oddech... 

Blask słońca razi prawie boleśnie, 
aż trzeba zamknąć na chwilę oczy. Po- 
wietrza jest tyle, że aż bolą płuca. To 
dobrze, że mocno trzymają go pod 
ręce. Upadłby chyba... 

— Weźcie go do samochodu. Zapa- 
lamy! 

— Odjedziemy — mruczy wasacz- 
-kierowca. — A ty se patrz, mały. 
Aleś się zmachał. Macie go, w mysią 
dziurę się wcisnął — żołnierz kręcił 
głową. — Żeś się tam nie zatchnął, 
żeś w ogóle doszedł... Trzeba coś wy- 
myślić, żeby na drugi raz było łatwiej, 
No, chowajmy się, bo już, zaraz... 

Chwilę jeszcze z lufy działa snuł 
się dymek płonącego lontu, a potem 
błysk, huk, gdzieś za nimi brzęknęła 
jednak wybita szyba, z dymu, jaki 
otoczył działo, wyleciało coś czarnego 
i poszybowało w tył, na pola. 

Pobiegli tam. Stanęli nad blokiem 
wyrwanego zamka. Dobra robota! Kil- 


cza. Za nimi przedefilowaly wojska zme- 
chanizowane na wozach bojowych, czołgi, 
samochody pancerne, baterie armat i arty- 
leria rakietowa. Kolumny sunęły jedna za 
drugą. Drżały od huku ulice, ponad jezd- 
niami unosiły się sine dymy spalin. Kiedy 
nadleciały ciężkie śmigłowce Mi-2, Mi-4 
i Mi-8 oraz samoloty odrzutowe, ich huk 
zagłuszył wszystko, a tysiące ludzi podzi- 
wiało sprawność pilotów prowadzących 
maszyny. Tym wszystkim, którzy nie 
oglądali defilady, pokazujemy na fotogra- 
fiach niektóre jej fragmenty. 


W dniu święta Wojska Polskiego mówi 
się nie tylko o walkach, jakie żołnierze 
polscy staczali na różnych frontach, ale 
również ukazuje się ich życie dzisiaj, pra- 
cę i współczesne uzbrojenie. My z tej 
okazji pokazujemy naszym czytelnikom 
fotografie z defilady, jaka z okazji Trzy- 
dziestolecia Polski Ludowej odbyła się w 
Warszawie. Był to piękny przegląd róż- 
nych rodzajów broni. Najpierw kroczyły 
oddziały piesze. Zwarte szeregi słuchaczy 
szkół oficerskich i podoficerskich, mary- 
` narzy, podhalańczyków, Wojsk Obrony 
Wewnętrznej i Wojsk Ochrony Pograni- 
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czołgi i artyleria.. 


Po oddziałach pieszych przedefilowaty wojska 
zmechanizowane, wozy bojowe różnych typów, 


Fot. kolor. CAF, H. Jurko 
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Kiedy w telewizji pokazano pierwszy 
odcinek seryjnego filmu polskiej produk- 
cji „Janosik”, do naszej redakcji zaczęły 
napływać listy na ten temat. Znalazl się 
wśród nich i taki: 

„Chcę napisać do Marka Perepeczki, 
który gra rolę Janosika, aby się dowie- 
dzieć, jak on to zrobił, że jest tak wspa- 
niale zbudowany. Zróbcie coś i przyślijcie 
mi przepis na to, abym mógł w ciągu roku 
albo dwóch lat być tak samo dobrze zbu- 
dowany. Mam 13 lat, więc chyba to jest 
możliwe?” 

Ponieważ staramy się służyć zawsze 
radą naszym czytelnikom, i tej prośby 
Grześka nie chcieliśmy pozostawić bez 
odpowiedzi. A któż może odpowiedzieć na 
jego pytanie lepiej niż... sam Marek Pe- 
repeczko? Udało nam się złapać go w 
krótkiej przerwie podczas nakręcania no- 
wego filmu i zapytaliśmy: 


— Co poradzilby Pan Grześkowi i wie- 
lu jego rówieśnikom, którzy pozazdrościli 
Janosikowi jego silnej, sportowej syl- 
wetki? 


MAREK PEREPECZKO: — Przede wszy- 
stkim muszę ich zmartwić — dwa, a na- 
wet trzy lata na to nie wystarczą. Ale 
zacząć można już teraz. Jak? Oczywiście 
jedyną drogą jest uprawianie sportu. 
Szczególnie polecam biegi, a także gry 


Marek Perepeczko jako Janosik w jednej ze scen filmu 


SPOTKANIE 
Z JANOSIKIEM 


MAREK PEREPECZKO: — Ojej! Nie tyl- 
ko nie mialbym ezasu, aby im odpisywaé, 
ale nie nadążyłbym nawet z otvvieraniem 
kopert i czytaniem. Myślę, że wszyscy to 
zrozumieją. A poza tym będą przecież 
nowe filmy, nowi bohaterowie. Dzieci za- 
pomną o Janosiku, tak jak powoli zapo- 
minają o Stasiu i Nel. To przecież nor- 
malne. A tych, którzy polubili Janosika, 
serdecznie pozdrawiam. 
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zespołowe, takie jak piłka nożna, siatków- 
ka, koszykówka, dwa ognie itp. Wyra- 
biają one szybkość i refleks. Bardzo 
wszechstronnie rozwija też mięśnie pły- 
wanie i gimnastyka. Później, ale nie 


` wcześniej niż przed ukończeniem 16 lat, 


można zacząć stosować sporty siłowe — 
podnoszenie ciężarów, zapasy, dżudo. Do- 
brze, gdy wysiłkowi mięśni towarzyszy 
także wysiłek myślowy, co przy zapasach 
czy dżudo jest konieczne. Świetnym spor- 
tem jest również żeglarstwo, ale jeśli ktoś 
choć raz zakosztował jego: uroków, nie 
muszę mu go chyba zachwalać. No, i to 
chyba wszystko... 


,PLOMYCZEK”: — Czy uważa Pan więc, 
że każdy zdrowy chłopiec może osiągnąć 
upragnione rezultaty, stosując się do tych 
wskazówek? 


MAREK PEREPECZKO: — Każdy, kto 
będzie miał dość wytrwałości. Szkolne 
lekcje wychowania fizycznego do tego nie 
wystarczą. Trzeba umieć narzucić sobie 
pewien rytm ćwiczeń, ale to przecież przy- 
jemny wysiłek. A zdrowie tylko na tym 
zyska. 


„PŁOMYCZEK”: — A na co chce Pan 
zwrócić szczególną uwagę tym, którzy już 
od jutra zaczną według Pana przepisu” 
kształtować własną sylwetkę? 


MAREK PEREPECZKO: — Niedobrze by 
było, gdyby stało się to najważniejszym 
ich celem. Ale dobrze, jeżeli ćwicząc swój 
umysł w skomplikowanych zadaniach ma- 
tematycznych i trudnych wypracowa- 
niach, nie zapomną o ćwiczeniu ciała. 

I jeszcze jedna uwaga. Nie chciałbym tu 
wygłaszać pogadanki o szkodliwości pale- 
nia papierosów. Powiem tylko, że rzuciłem 
palenie, kiedy miałem 12 lat. Po prostu 
zapaliłem wtedy pierwszego, a zarazem 
ostatniego papierosa w swoim życiu. My- 
ślę, że to też nie jest bez znaczenia... 


„PŁOMYCZEK”: — Kiedy przed kilkoma 
miesiącami na nasze ekrany wszedł film 
„W pustyni i w puszczy”, otrzymaliśmy 
w redakcji kilka tysięcy listów od dzieci 
z prośbami o adresy odtwórców głównych 
ról — Moniki i Tomka. Co mamy odpo- 
wiadać tym, którzy zechcą z Panem ko- 
respondować? 


— Balast — zgodził się Lowa. 

Boria odpoczat chwileczke i mövvil 
dalej: 

— Sa gorsi. Dzwonie kiedy$ do 
Dimki Tuzikowa: ,,Dlaczego nie byles 
na zajeciach po$vvieconych krzesaniu 
ognia metoda tarcia?” — ,Mama — 
powiada — nie pozvvolila”. Co$ mu 
tam kazała robić. Fajne, co? To się 
nazywa samodzielny człowiek! 

— Boria! Borys! — zawołała Raja 
stając w drzwiach łazienki. 

— (Czego chcesz? 

— Borys, nie wychodź nigdzie! 
Trzeba jeszcze zemleć mięso. Maszyn- 
ka ciężko chodzi, sama nie dam rady, 
a mama kazała mi zrobić kotlety. 

Boria zaczął się przyglądać siostrze, 
ściągnąwszy brwi: 

— Raiso Pietrowno, mam ważniej- 
szą sprawę niż kotlety. Śpieszę się. To 
wszystko! Możesz odejść. 

Ale Raisa Pietrowna nie odeszła. 

— Boria, powiedziałam już, że ni- 
gdzie nie pójdziesz, dopóki nie zmie- 
lesz mięsa — powtórzyła. 

Boria podniósł głos: 

— Takim tonem nie rozmawia się 
ze starszymi! Jasne? Znalazła sobie 
popychla... Cudzym czasem rozporzą- 
dza! 

Chłopcy wyszli z łazienki. W przed- . 
pokoju natknęli się na Raję, która 
niosła pod pachą grubą książkę. 

Borys zaczął się ubierać. Wziął z 


„krzesła wyjściowe spodnie i wsunął 


prawą nogę do nogawki. — Tak, 
Lowa, dzisiaj powalczymy trochę! Jed- 
nym zrobi się gorąco, innym... 
Umilkł nagle, uważnie przyglądając 
się spodniom. — Hm! ki diabeł... Zo- 
bacz! 

Przy spodniach nie było ani jednego 
guzika! Przyjaciele w milczeniu spoj- 
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- rzeli na siebie i podeszli do marynarki 


wiszącej na oparciu krzesła. Tam też 
nie było guzików. 

— Odciete — z zimną krwią po- 
wiedział Lowa i wskazał na stół. Le- 
żały tam guziki i nożyczki. 


JENGY RAJKI 


Rozległ się ostry, krótki dzwonek. 
Raja wytarła ręce w serwetkę, którą 
miała zawiązaną zamiast fartucha, i 
otworzyła drzwi. Wszedł Lowa Kłocz- 
kow, uczeń siódmej klasy. 


— Cześć! — powiedział zdejmując 
palto. — Boria w domu? 
— Siedzi w łazience — odpowie- 


działa Raja i z powrotem poszła do 
kuchni, zaplatając warkoczyki. 


— Dzień dobry! — zawołał Boria 
odwracając się od lustra, kiedy do ła- 
zienki wszedł Lowa. — Dobrze zrobi- 


łeś, że zjawiłeś się ,wcześniej. Mam 
pewien projekt. 

— (Co takiego? — spytał Lowa i 
patrząc w lustro przez ramię kolegi 
przygładził dłonią koguta na czubku 
głowy. Potem poprawił biały kołnie- 
rzyk i czerwony krawat, podciągnął 


suwak czarnej bluzy. 


Przyjaciele chcieli dziś wyglądać 
jak najlepiej. Profesor Arżański, zna- 
ny geograf, obiecał, że będzie obecny 


na zebraniu szkolnego. kółka krajo-. 


znawczego. Lowa i Borys mieli poje- 
chać po profesora i towarzyszyć mu 
w drodze do szkoły. 

Boria położył grzebień na umy- 


` walce. 


— Wiesz, chcę dzisiaj w obecności 
profesora zabrać głos na zebraniu. 
Trzeba niektórym z naszego kółka do- 
brać się do skóry. Taki na przykład 
Igor Czykaldi, mogę się założyć, że 
prawidłowo wyznaczyć 


ضيه 


nie potrafi 


 azymutu! Dość już tej zabawy, trzeba 


nareszcie wziąć się solidnie do roboty. 
— Fakt. — Kiwnął głową Lowa. 
— A Jurka Goworow pojęcia nie 


ma o topografii i w czasie deszczu nie 


potrafi rozpalić ogniska. Do czego nam 


tacy potrzebni?! 
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A RER SO! © 


Boria wybiegt do przedpokoju. Lo- 
wa powędrował w ślad za nim. 

— R-r-raisa! 

— Czego chcesz? — dało się sły- 
szeć zza drzwi łazienki. 

Boria pchnął drzwi, ale okazało się, 
że są zamknięte. 

— No, otwieraj! 

— Nie otworzę — odparła Raisa. 

— Aha, rozumiem! To ty odcięłaś 
guziki? 

— Tak, ja. 

— Po co? Odpowiadaj zaraz! 

— Żebyś zmełł mięso. Muszę zro- 
bić kotlety. 

Boria zaczął walić pięściami w 
drzwi i krzyczał takim głosem, że aż 
kot się przestraszył i umknął w kąt. 

— Raisa! Natychmiast wyjdź! Sły- 
szysz! 

— Nie mam zamiaru wychodzić. 
Jeszcze nie zwariowałam! 

— W tej chwili wyjdź i przyszyj 
guziki. 

— Jak zmielesz mięso, to wtedy 
przyszy ję. 

Sapiąc głośno, Borys przespacero- 
wał się po kuchni i zatrzymał się 
przed Lową. 

— No i jak ci się to podoba, co? 

Ten nie stracił zimnej krwi. 

— Nie denerwuj się — powie- 
dział. — Znasz psychologię? Ty ją 
zamknij. 

Z zewnętrznej strony drzwi do ła- 
zienki była zasuwka. Boria zasunął ją 
i powiedział głośno: 

— Ol Masz za swoje! Będziesz tu 
siedzieć, dopóki nie wrócą domownicy. 

— Proszę bardzo! Wzięłam ze sobą 
„Dwóch kapitanów”. 

Usłyszawszy taką odpowiedź, Borys 
załamał się. Zrozpaczony wlepił wzrok 


w Lowę. 

— Nie ma powodu do niepokoju ب‎ 
powiedział Lowa. — Przyszyjemy 
sami. 


Ale sprawa nie była taka prosta. 
Choć Borys ślinił nitkę, prostował 
ją między palcami, wstrzymywał od-- 
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że od tej chwili nie odezwie się do 
niej ani słowem i że, jeżeli rodzice 
natychmiast jej nie wychowaja, to 
pójdzie sobie precz z domu. 

— Krzykiem nic nie wskórasz — 
powiedział Lowa. — Weź się w garść 
i pójdź porozmawiaj. Spróbuj oddzia- 
łać na nią siłą perswazji. 

Koledzy znów znaleźli się w kuchni. 
Boria przemówił niezbyt głośno i spo- 
kojnie: 

— Raja! Raisa, słyszysz mnie? 

— Słyszę — padła odpowiedź zza 
drzwi. 

— Raisa, słuchaj, co ci powiem: 
trudno, wypuszczę cię, ale żeby to było 
ostatni raz! Rozumiesz? 

— Rozumiem. Ale nie wyjdę. 

Borys westchnął. 

— Raja, posłuchaj, nie jesteś prze- 
cież dzieckiem. Muszę zaraz wyjść, a... 
— No, to idź! Kto cię trzyma? 

Lowa zajrzał przez dziurkę od klu- 
cza i powiedział przekonywającym to- 
nem: 

— Raja, Borys ma naprawdę waż- 
ną sprawę. | 

— Kotlety to też ważna sprawa. 
Ojciec wróci z pracy i co będzie jadł? 

Chłopcy umilkli zamyśleni. 

— Głupia sprawa! — powiedział 
Lowa. — Po co ci była ta cała szamo- 
tanina? Zmełłbyś mięso i byłby święty 
spokój. 

Borys długo gryzł paznokieć kciuka, 
potem otworzył zasuwkę. 

— No, dobrze, Rajka! Wychodź. 
Zmielemy. 

— Nie, najpierw zmielecie i poka- 
żecie mi. Wejdę na umywalkę i wyj- 
rzę przez okno do kuchni. 

Na próżno koledzy błagali Raisę, 
żeby wyszła natychmiast, bo inaczej 
nie zdąży przyszyć guzików. Raja była 
niewzruszona. Dwóch członków kółka 
krajoznawczego musiało się więc uko- 
rzyć. 

Maszynka do mięsa była popsuta 
i chodziła bardzo ciężko, ale Borys 
kręcił z taką szybkością, że kilogram 


dech, nitka za nic w świecie nie chcia- 
ła wejść do igielnego ucha. Stojący 
przy nim Lowa doradzał: 

— Nie denerwuj się, pewnie nitka 
jest za gruba. 

Boria wziął inną nitkę. Ta była 
wprawdzie różowa, ale za to szybko 
zmieściła się w uchu. Lowa popatrzył 
na zegarek. 

— Minęło siedem minut — powie- 
dział. 

Przyszywając guzik Borys pięć razy 
ukłuł się w palec i cztery razy zerwał 
nitkę. 

— A teraz minęło cztery minuty — 
powiedział Lowa przyglądając się jego 
pracy. — Hm!... Denerwujesz się i 
przyszyłeś nie tu, gdzie trzeba. 

— Nie zawracaj głowy... „nie tu”! 
A gdzie? 

— Widzisz przecież, 
dziurka, a gdzie guzik! 

Lowa odpruł guzik i zaczął go przy- 


gdzie jest 


 szywać sam. Pracował z ogromnym 


spokojem, przyszył guzik jak należy 
i stracił na to osiem minut. Następnie 


wstał z krzesła i miarowymi krokami 


przeszedł się po pokoju. 


— Beznadziejnie — powiedział. 

—' Wcale nie beznadziejnie! — ode- 
zwał się Borys. — Mamy jeszcze całą 
godzinę. 

Lowa wzruszył ramionami: 

— Skorzystajmy z dobrodziejstw 
arytmetyki! Mamy godzinę. Od ciebie 
do profesora piętnaście minut drogi. 
Od profesora do szkoły tyle samo... Na 
jeden guzik straciliśmy... siedem plus 
cztery i plus osiem... straciliśmy dzie- 


 więtnaście minut... Teraz oczywiście 


będziemy potrzebowali mniej. Mamy 


już doświadczenie. Można przyjąć po 


piętnaście minut. Przy spodniach jest 
pięć guzików, a przy marynarce czte- 
ry. Prosty rachunek! 

Drugie spodnie Borysa mama po- 
pruła, bo zamierzała je przerobić. Miał 


jeszcze jedne, ale były poplamione. 


Borys dostał ataku furii. Krzyczał, 


że jeszcze dzisiaj poobrywa Rai uszy, 


ü 


ğa 
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zebranie kółka, I to z takiego powodu! 
Przez jakieś tam guziki i upartą sio- 
strę! 

Skończyło się na tym, że obaj z` 
Lową poszli na strych, przynieśli bie- 


. 11206 i pokazali ją Rai. 


Krajoznawcy usłyszeli, jak Raisa 
zeskoczyła z umywalki. 

— Zobaczysz — szepnął Borys do 
kolegi — jak tylko przyszyje guziki, 
pourywam jej uszy! 

Popatrzył na drzwi i powiedział 


głośno: . 

— No, Raisa! 

— A teraz... teraz ostatnia spra- 
wa — zdecydowanym tonem powie- 


dziala Raja. — Teraz wiecie co? Teraz 
powtarzajcie razem: ,,Dajemy uroczy- 
ste słowo honoru, że nie dotkniemy 
Rai nawet palcem, kiedy wyjdzie z ła- 
zienki”. 

Złożenie tego przyrzeczenia było 
dla krajoznawców sprawą najtrudniej- 
szą. Powtórzyli je grobowymi głosami. 

Szczęknęła zasuwka, drzwi otwo- 
rzyły się i Raja szybko przeszła obok 
chłopców. 

Po piętnastu minutach przyjaciele 
wyszli z domu. Przez całą drogę nie ' 
powiedzieli ani słowa, a na burzliwym 
zebraniu kółka krajoznawczego oby- 
dwaj zachowywali ponure milczenie. 


Jurij Sotnik 
Tłum. Marek Dzierwajłło 
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Rys. M. Pokora 


wołowiny błyskawicznie zamienił się 
w farsz. 

Twarz Borysa błyszczała od potu, 
ale głos brzmiał po dawnemu surowo, 
kiedy powiedział: 

— Oto twoje mięso. Przestań się 
wygłupiać i wychodź! 

W łazience rozległ się jakiś hałas — 
to Raisa wchodziła na umywalkę. 
Wkrótce jej głowa pojawiła się za 
szybą okna. 

— Na, widzicie — powiedziała. — 
Warto było się sprzeczać tyle czasu? 

— Dosyć tej gadaniny! Wychodź! 

Ale Raja nie wyszła. 

— Poczekajcie — powiedziała — 
straciłam przez was tyle czasu, a trze- 
ba jeszcze zdjąć bieliznę ze strychu. 
Pójdziecie na strych i zdejmiecie. 

Boria omal nie upuścił talerza z 
mięsem. 

— Raisa!... Przestań lepiej, bo zo- 
baczysz!... Radzę ci po dobroci, prze- 
stań! 

— Kpisz sobie? — spytał Lowa. 

— Wcale nie kpię. Sama musiała- 
bym ze cztery razy biegać na strych, 
a wy we dwóch za jednym razem 
przyniesiecie wszystką bieliznę. Ja w 
tym czasie będę gotowała obiad. 

Borys miał ogromną ochotę wziąć 
Raisę na wytrzymanie i dać jej naucz- 
kę. Ale pomyślał, że głupio będzie, 
jeżeli nie przyjdzie po profesora i na 


Oto kwiaty 018 naszych Pan, 
Kwiat6w coraz bujniej i wiecej, 
Kwiaty w vvierszach, ktöre mówimy, 
Kwiaty w naszej szkolnej piosence, 


Nasza Pani wnosi do klasy 

Tyle słońca, gdy się uśmiecha, 
Wszędzie świeci nam, bo dla słońca 
żadna droga nie jest daleka. 


Czasem, jak to w szkole się zdarza, 
że ktoś lekcji w domu nie zrobił, 
Nasza Pani umie się gniewać 

I przemawiać do... „pustej głowy”. 


Wiele wstydu się wtedy naje 
Taki Franek czy taka Zosia, 
Lecz nazajutrz czysto i pięknie 
Odrobione lekcje przynosi. 


Gdy hasamy w pogodny wieczór, 
Gdy noc idzie już przez błękit, 
Nasza Pani cierpliwie czyta 

I poprawia nasze zeszyty. 


A więc kwiaty dla naszej Pani, 
Kwiaty piękne, bujne, wesołe, 

By wciąż uśmiech miała na twarzy, 
Złote słońce, co rozjaśnia szkołę. 


Tadeusz Kubiak 


le jest zagadek na szerokiej ziemi, 


ciągle pytamy: „dlaczego?” i „po co?” KWIATY 


cz jeżeli czegoś dowiedzieć się chcemy, 


uczyciel zawsze służy nam pomocą. DLA NAUCZYCIELI 


auczyciel umie na zwyczajnej mapie, 
Jest niby obraz tęczą malowany, 
kazać nie tylko kolorowy papier, 
ê lad prawdziwy, szumne oceany... 


bsię w świecie działo kiedyś przed wiekami, 
İle były ludy i jacy królowie, 

my o tym sporo, bo nam nasza pani 
«opowiadała i jeszcze opowie. 


‘lauka bywa ciekawsza od bajek, 

wba tylko słuchać i uważnie patrzeć. 
Y wiedzy przybywa, to życie się staje 
leż piękniejsze, ciekawsze, bogatsze. 


lige po latach, kiedy będziemy dorośli, 

"iczywszy szkołę — pójdziemy przez życie, 
„szych myślach i sercach pełnych wdzięczności 
Sanie na zawsze nasz pan nauczyciel. 


Jerzy Ficowski 


ów jęczmień wysoko sięga — mówił 
chłop dalej — i drapałem się po nim 
aż na sam wierzch. Ale przestraszyłem 
się, kiedy już byłem na czubku! Bo ów 
jęczmień sięgał aż do samego nieba. 

Na to odrzekł pan: 

— Być to wszystko może! 

— Ale nie uwierzy jegomość, com 
ja dalej zrobił! Wspiąłem się na czu- 
bek, podskoczyłem — i oto jednym 
susem byłem w niebie. 

— I to być mogło — odpowiedział 

an. 

A chłop dalej: 

— Kiedym już był w onym niebie, 
zacząłem się oglądać na wszystkie 
strony. Wtedy ujrzałem mnóstwo 
aniołów, którzy z ogromnymi kijami 
do mnie lecieli i przygrazali mi nimi. 
Nie wiem, co począć ze strachu, ucie- 
kam ku dziurze w niebie. Zdążyłem, 
ale niestety, nie zobaczyłem już mo- 
jego jęczmienia, tylko kupę plew obok 
dziury. Nie uwierzy jegomość, co to 
człek w strachu potrafi! Ukręciłem 
z plew powróz długi, aż do. ziemi, 
przymocowałem go do krawędzi nieba 
i szust na dół. 

— To wszystko być może — sp0- 
kojnie stwierdził pan. 

A chłop dalej: 

— Ale to jeszcze nie koniec. Oto 
widzi jegomość, w tej prędkości ukrę- 
ciłem powróz za krótki. Nie sięgał do 
ziemi, więc wiszę na powrozie, bO 
przecież skoczyć z tej wysokości nie 
mogę. Myślę więc sobie: przecież p% 
wróz ten, co jest u góry, już tam nie” 
potrzebny, jeno na dole. Obcinam 
u góry i przywiazuje u dołu. Ale Jesz- 
cze zabrakło. Co tu robić? Nie widzę 
żadnego ratunku. Puszczam pow! 
i lecę w dół. Wpadłem na jakieś dzie- 
sięć łokci w glinę. Znowu strach, zno- 
wu nie wiem, jak sobie poradzić, PY 
z tej gliny się wydobyć. 

— To wszystko być mogło — 2176 
rwał mu pan i już się cieszył w du- 
chu, ze wygrał zakład. 

— Biegnę więc co tchu do domu = 


Był w jednej wsi chłop, znany z 
dowcipu i rozumu. 

Dowiedział się o nim pan, co także 
uchodził za mądrego i co też — jak 
mówił — nie każdemu pozwolił sobie 
grać na nosie. Posłał więc pan po tego 
chłopa i kazał mu powiedzieć, że 
chciałby go widzieć i posłyszeć jego 
mowę i dowcipy. Przybył chłop na we- 
zwanie pana. 

— Słuchaj no! — powiada pan. — 
Różne rzeczy powiadano mi o tobie, 
podobno umiesz doskonale kłamać. 

Na to odrzekł chłop: 

— Jegomość! Co? Ja bym miał kła- 
mać? Nic podobnego, prawdą żyję, 
brzydzę się łgarstwem. 

— Mój bracie — rzecze pan — czy 
chcesz, czy nie chcesz, musisz mi coś 
takiego powiedzieć, czemu ja nie będę 
mógł dać wiary i powiem, że kłamiesz. 
Jeżeli tego dokażesz, dostaniesz na- 
tychmiast ode mnie sto talarów, a jak 
nie, to odbierzesz sto batów na skórę. 

Po czym wyliczył sto talarów na 
stół, a chłop, rad nierad, tak zaczął 
prawić: 

— Ano, kiedy koniecznie mam coś 
powiedzieć, to i powiem, ale nie będę 
. kłamał, jeno żywą prawdę powiem. 
Znalazłem kiedyś dorodne ziarno psze- 
nicy, zasiałem je w ogródku pod 
oknem. Jegomość nie uwierzy, jak to 
ziarno prędko wyrosło w potężny jęcz- 
mień, taki wysoki, że nie można było 
dojrzeć końca. I to przez jedną noc! 
Pan mu na to: 

— To wszystko być może! 

— Ciekawy jednak byłem, jak też 


nymi piörami, tak szerokim jak rze- 
52050. Dalej ja więc do owego czło- 
wieka i nic nie mówiąc, nie patrząc 
na niego, wcisnąłem się pod jego sze- 
roki kapelusz i w ten sposób schroni- 
łem się od największej ulewy. Kiedy 
już padać przestało, podnoszę oczy do 
góry, by podziękować za schronienie, 
i widzę przed sobą, kogo? Ojca jego- 
mości... 

— Klamiesz — wrzasnął pan — 
mój ojciec nigdy świń nie pasł! 

Chłop pokłonił się nisko, zgarnął 
pieniądze i wyszedł zadowolony. 

Szlachcic nie odezwał się ani sło- 
wem, musiał przyznać mu rację. 


ZNAM 
PEWNEGO 
KAWALERA 


Znam pewnego kawalera, 
Co na niedzielę się tydzień ubiera. 


W poniedziałek 
Robi przedziałek. 


We wtorek 
Wkłada do umywalki korek. 


W środę 
Nalewa wodę. 


W czwartek 
Parska jak dziki lampartek. 


W piątek 
Myje nosa kawalątek. 


W sobotę 
Wyciera się ręcznikiem frotté. 


A w niedzielę 
Ma już do roboty bardzo niewiele. 


Sam nie rozumiem, 
Dlaczego czasem 
Śmieją się z niego, 
Że jest brudasem. 


Ludwik Jerzy Kern 


powiada chłop — przynoszę motykę 
isam się z tej gliny wykopałem. 

— Wszystko to być może — stwier- 
dził pan. — A potem pewnieś poszedł 
do domu? 

— O, nie! Na tym jeszcze nie ko- 
niec mojej mitręgi, bo właśnie deszcz 
rzęsisy zaczął padać. Lało jak z cebra. 
Nie było się gdzie schować, więc po- 
szedłem prosto ku wsi, którą z daleka 
widziałem. Z bliska poznałem, że to 
wieś jegomościnego ojca. Spieszę się, 
jak mogę. Byłbym przemókł do suchej 
nitki, gdybym się nie miał gdzie 
schronić. Patrzę, a w ogrodzie ktoś za 
świniami łazi w kapeluszu z ogrom- 


— W zeszłym roku 
znalazłem na ulicy zło- 
tówkę, a dzisiaj na tej 
samej ulicy leżało 5 
złotych — chwali się 
10-letni Jasio. 

— To znaczy, że gdy 
będziesz większy i star- 
szy, znajdziesz tam jesz- 
cze więcej pieniędzy — 
cieszy się jego młodsza 
siostra Zosia. 


— Jak myślisz, dlaczego ryby mil- 
czą? 

— Spróbuj wsadzić głowę do wody 
i mówić! 


* 


— A więc od ciepła wszystko się 
rozszerza. A od zimna? 

— Wszystko się kurczy... 
. — Doskonale. A teraz daj mi na to 
jakiś przykład. 

— Na przykład dni są zimą krót- 
sze niż latem. 


W. M. 


BALLADA 
O KOGUCIE 


Był sobie kogut ze wsi spod Łowicza, 
co — kukuryku! — głośno piał nadzwyczaj 


Budził o świcie ptactwo oraz ludzi, 
a oprócz tego wielki zachwyt budził. 


— Ach, co za talent! To istny Kiepura! — 
mówiła o nim każda gęś i kura. 


— Grzęda w kurniku dla ciebie za niska, 
ty byś w operze wielką sławę zyskał! 


— Tyś występować powinien w , La Scali”, 
tam by cię zaraz zaangażowali! 


Tam się na tobie poznają dopiero, 
bo ta „La Scala” jest włoską operą. 


Rozsław, kogucie, imię naszej wioski, 
pokaż, żeś lepszy od tenorów włoskich! 


Tak go w kurniku wszyscy namawiali, 
aż kogut zapial: — Jadę do „La Scali”! 


Jechał i jechał, aż w końcu dojechał. 
Los się do niego wyraźnie uśmiechał, 


bo gdy dojechał wreszcie do „La Scali”, 
to go w objęcia od razu złapali. 


Wszyscy krzyczeli radośnie po włosku, 
więc kogut doszedł do poniższych wniosków: 


— Czeka mnie tutaj najwspanialsza z karier! — 
pomyślał piejąc głośno swoją arię, 


Na pewno zaraz wezmą mnie na scenę, 
bo pan reżyser wciąż powtarza: əBene”l 


A pan dyry gE się po brzuchu : 
słysząc, jak AN piaé ze stuchu! 


Pewnię odı Taz zagram główną 
bo pafl TERT siedzi już p 


) 2A E ną podpisze R 
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1 Wi mormencie ko, Bloyvel 


spostrzegł‏ كنز نك 


główną rolę — 
u döfFektora na stole 


sole... 


Koniec ballady, no a 


az pora, 
żeby z ballady tej w 


mać morał. 


W jednej linijce cały morał streszczę: 
— Nie piej za głośno, bo cię zjedzą jeszcze, 


A dla odważnych będzie inna treść: 
— Piej jak najgłośniej i nie daj się zjeść! 


Rys, J. Flisak 


NIE TYLKO 
WY SIĘ UCZYCIE. 


Różne bywają szkoły, a i uczniowi 
zdarzają się rozmaici. W jednej ze szkó 
na przykład powitali nas... szczekaniem 
Nie myślcie, że były to „psie figle” - 
po prostu odwiedziliśmy Zakład Tre 
sury Psów Służbowych MSW w Sułko 
wicach koło Warszawy. 


W Zakladzie tym tresuje sie 
PSy rasy owczarek niemiecki — 
dla Milicji Obywatelskiej. Uczą 
się one tam sztuki obrony i tro- 
pienia. W Sułkowicach tresuje 
się również psy, które w przy- 
szłości zostaną towarzyszami 
ludzi niewidomych. 

Najodpowiedniejsze do tresu- 
ry są owczarki w wieku 1—1,5 
roku. Każdy z psich uczniów 
ma swego opiekuna-milicjanta i 
jego rozkazów słucha. Szkolenie 
trwa 1,5 roku, a sztuki obrony 
uczą się psy dwa miesiące. 

Fotografie na tych stronach 
i na str. 570 przedstawiają nie- 
które „lekcje” w szkole w Suł- 
kowicach. 
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Fot. J. Dunin 


SAMOCHODY ZAGRANICZNE 


Latem moğna na drogach i ulicach zobaczyé samochody, kt6re nieczesto 
spotykamy w. Polsce. Odwiedzają bowiem wtedy Polskę turyści zagraniczni. 


DATSUN VIOLET 
160 SSS wytwarzany 
jest przez dużą ja 
pońską firmę samo: 
chodową mieszezacı 
się w Jokohamie 
Wóz ma sportowy 
wygląd, a wewnatr 
znajdują się bardz 
wygodne fotele. Ma 
ksymalna predko$ 
tego samochodu wy 
nosi 165 km na godz 


CCl 


4257. 


samochodami Fiat 
ma dwuosobowy FIAT X 1/9. Silnik tego 1/9 jest bardzo niski. Jego wysokość 


zaś prędkość 
170 km na godz 


q 


1 


Bardzo nowoczesny wyglad zewnetrany réwnaniu 2 innymi 
samochodu umieszczony jest tuz za opar- nosi tylko 117 cm, 


ciami foteli, reflektory natomiast w dzień malna jest duża — 
można schować w maskę przednią. W po- 
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OLDSMOBILE CU- 
TLASS jest duzym 
sześcioosobowym sa- 
mochodem, produko- 
wanym w Stanach 
Zjednoczonych. Ma 
on 527 cm długości. 
Prędkość maksymal- 
na tego samochodu 
wynosi 185 km na 
godz. 


zövv rocznie. Produkuje się tu samochody 
WAZ według włoskiej licencji firmy Fiat. 
WAZ 2101 jest bardzo cenionym, solidnie 
wykonanym wozem. Może on przewozić 
5 osób i jechać z prędkością maksymalną 
140 km na godz. 


Fabryka Opel-w Republice Federalnej 
Niemiec produkuje dużo różnych modeli 
samochodów. OPEL KADETT jest naj- 
mniejszy z nich, może jednak przewozić 
5 osób. Samochody Opel Kadett są chętnie 
kupowane ze względu na prostą budowę 
i stosunkowo niską cenę. Dużą ich zaletą 
jest to, że nieczęsto się psują. Prędkość 
maksymalna Opla Kadetta wynosi 125 km 
na godzinę. 


Zdzisław Podbielski 
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W Polsce znane są przede wszystkim 
radzieckie samochody: Wołga, Moskwicz 
i Zaporożec. Największą fabryką samocho- 
dów osobowych w ZSRR są jednak Woł- 
żańskie Zakłady Samochodowe w Togliat- 
ti, które wytwarzają około 600 tysięcy wo- 


Czworonozni uczniowie ze szkoly tresury w Sulkowicach ze 
swymi opiekunami. Na fot. u dolu: — Przed ćwiczeniami 
w szeregach... zbiórka! 


miasta na litere R! Kto pierwszy zawola 
teraz: Radom, Rozvvadövv ezy Rotterdam — 
otrzymuje 1 punkt. 

Po kilku takich zavvolaniach provvadzaey 
mövvi: 

— Jesteśmy głodni i zjemy coś zaczy- 
nającego się od litery K. Znowu ten, kto 
pierwszy wymieni odpowiednią potrawę 
(może to być -kotlet, kalarepa, kapusta), 
otrzymuje punkt. 

Po wymienieniu nazw kilku potraw pro- 
wadzący woła: 

Idziemy do schroniska! Kierowni-‏ ب 
kiem schroniska jest pan na literę R (Ro-‏ 
man, Ryszard), a portierką jest pani M‏ 
(Małgorzata, Maria).‏ 

Grę może zakończyć prowadzący tak: 

— Nazajutrz wracamy do domu i je- 
dziemy na stację samochodem na literę W 
(Wartburg, Warszawa) albo S (Syrenka, 
Simca). 


PODRÓŻNICY 


Uczestnicy gry zapisują swoje imiona 
| nazwiska na kartce. Ta kartka będzie le- 
zala przed prowadzącym grę i na niej obok 
nazwisk będzie on zapisywał uzyskane 
punkty. 

Prowadzący woła: jedziemy do miasta 
na literę B! Kto pierwszy wymieni nazwę 
miastą zaczynającą się od B (np. Byd- 
goszcz, Białystok), otrzymuje 1 punkt. Na- 
stępnie prowadzący grę woła: jedziemy do 


J JAK JESIEŃ 


Uczestnikom gry pokaż ten obrazek. Każdy przygotowuje sobie pod- 
pisaną kartkę. Obrazek jest dostępny do oglądania przez 3 minuty. Potem 


zabieramy obrazek i uczestnicy wypisują na kartkach nazwy zaczynające 
się na literę J. Oczywiście wypisuje się tylko to, co jest narysowane na 


obrazku. 


Wreszcie zbierasz kartki i za każdą nazwę zgodną z treścią obrazka 
przyznajesz 1 punkt dodatni, a odpisujesz 2 punkty karne, jeśli coś jest 


A, 


AN 
AMI 
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napisane z bledem ortograficznym. 


Zagadka 


Ma mnie Darek i Dorotka, 

w łódce też mnie możesz spotkać, 
jestem w domu i w szufladzie, 

bardzo lubię ciócię Jadzię, 

szumię w deszczu, dźwięczę w dzwonku, 
lecz nie ma mnie wśród skowronków. 
Bywam w Wiedniu i w Działdowie... 
Czym ja jestem? Kto odpowie? 


KWADRAT MAGICZNY 


Cyfry znajdujące się w kwadracie na- 
leży tak rozmieścić w poszczególnych po- 
lach, aby suma wyrażonych przez nie liczb 
we wszystkich rzędach poziomych, piono- 
wych i na obu przekątnych wynosiła 16, 


LOGOGRYF 


Do kratek figury wpiszcie 9 wyrazów czteroliterowych 
o podanych niżej znaczeniach. Pierwsze litery odgadniętych 
wyrazów, czytane z góry na dół, dadzą rozwiązanie. Zna- 
czenie wyrazów: 1) rodzaj nawierzchni drogowej, 2) inaczej 
samochód, 3) nie należy go robić w dyktandzie, 4) szyje mq 
krawiec, 5) odpowiada każdemu w lesie, 6) jeden z miesięcy, 
7) kolega Reksa, 8) królewski fotel, 9) patrzysz nimi na świat. 


ROZWIĄZANIA Z NRU 17 


Krzyżówka. Poziomo: 4) tętent, 5) poczta, 6) szkapa. Pionovrö: 
1) wegorz, 2) teezka, 3) strata, Kwadrat magiczny: 1. zmrok, 2. mit: 
so, 3, rękaw, 4. osada, 5. kowal; Uzupełnianka: Wrzesień (powieka 
strażak, krzesło, sternik, maszyna, księżyc, państwo); Przysłowia 
o kurze: 1. Dać kurze grzędę, ona powie wyżej siędę, 2. Trafiło się 
jak ślepej kurze ziarno, 3. Kto kury ma, ten o nie dba, 4. Ani KI" 
darmo nie gdacze, 5. Nosi się jak kura z jajkiem, 6. Kura by się 
z tego śmiała, 7. Złota ta kurka, co ma złote piórka. Ukryte metale: 
1. cyna, 2. żelazo, 3. nikiel, 4. miedź, 5. ołów, 6. złoto; Zi 
litera „f”. Słodki rebus: makowce. Łamigłówka matematyczna: 

5, 32, 9, 81 — 25, 18 17 


19 20. 


Zagadka 2: Lublin, lin; Szarada: liszka, Kalisz. ; 


I Hello MeL He Eo Ma] 


Jednym ruchem 


Spróbujcie narysować taką figurę jed- 
nym pociągnięciem ołówka w ten sposób, 
by prowadzona linia w żadnym miejscu 
nie krzyżowała się z inną i nie przebiegała 
dwukrotnie po tych samych odcinkach, 


Szarada 


Pierwsze — to domowe zwierzę, 
Drugie — gruby sznur. -a 
Pierwszą-drugą, mówię szczerze, 
Znajdziecie wśród gór. 


AD 


© 


€ 


e Nasze listy 


cano zawiadomić nas, ktö- 


ra ulica będzie „nasza, 
Postaramy się, aby zawsze 
była czysta i piękna. 

Serdecznie Cię ściskamy 
wszyscy razem. 


A my dziękujemy za ser- 
deczne słowa i uściski. Be- 
dziemy o Was pamiętać. 


Budziszyn (po niemiec- 
ku Bautzen) leży około 
40 km na zachód od Zgo- 
rzelca, na terenach zamie- 
szkałych przez ludność sło- 
wiańską — Serbów łużyc- 
kich, i jest ośrodkiem kul- 
tury łużyckiej w Niemiec- 
kiej Republice Demokra- 
tycznej. Dlaczego o tym 
piszemy? Otóż właśnie W 


Budziszynie wydawane 
jest dla dzieci pismo „Pło 
mjo”. Z jego redakcją 
„Płomyczek”  utrzymujć 


bliskie kontakty i odwie- 
dzamy się wzajemnie. ١ 
maju na przykład mieli- 
śmy bardzo miłą wizytę. 
Przyjechała do nas trójka 
dzieci — laureatów kon- 


av 


Janusz Gajos w Budziszynie 


Nasze sprawy 


mer, w którym uroczyście 
odnaleźliśmy siebie w gru- 
pie nagrodzonych aparata- 
mi fotograficznymi za pra- 
widłowe rozwiązanie kon- 
kursu o : trzydziestoleciu 
Ludowego Wojska Polskie- 
go. Trudno opisać naszą 
wspólną radość — byliśmy 
bohaterami w szkole. Za 
to wszystko serdecznie Ci 
dziękujemy. 

Chcemy Ci jeszcze po- 
chwalić się naszymi osią- 
gnięciami w ubiegłym ro- 
ku. Zorganizowaliśmy kon- 
kurs o Mieszku I — pa- 
tronie naszej szkoły. Przy- 


ego roku: czwartoklasiści ze 
winoujściu z Panią Wycho- 
wawczynią 


gotowywaliśmy się do nie- 
go bardzo starannie przez 
cały rok. Nasz kolega Ma- 
riusz napisał list do Miej- 
skiej Rady Narodowej z 
prośbą o nadanie jednej z 
ulic Świnoujścia imienia 
Mieszka I. Pomysł nam się 
bardzo podobał. Delegacja 
uczniów wręczyła list Prze- 
wodniczącemu Miejskiej 
Rady Narodowej — pro- 
jekt został przyjęty. Obie- 


0 


ki 
U 


Nasze 


w s 
Jesień jest dla nas okre- 
sem powitań i pożegnań 


U 
listy ə 


Czytelników. Zaczynają 
pisać do ,,Plomyezka” 
swoje piervvsze listy ucz- 
niowie z klas młodszych, 
którzy „wyrośli” już ze 
„Świerszczyka”, a żegnają 
się z nami ci, którzy teraz 
w „Płomyku” znajdują dla 
siebie więcej interesują- 


cych wiadomości. 

Pożegnania takie bywają 
nieraz bardzo wzruszające. 
Przeczytajcie zresztą sami 
list od uczniów V klasy 
Szkoły Podstawowej nr 6 
w Świnoujściu: 


Pamiątkowe zdjęcie z ubiegł 
Szkoły Podstawowej nr 6 w 


Kochany Nasz Przyja- 
cielu, ,,Plomyczku”! 

Przez ostatnie lata byles 
naszym wiernym przyja- 
cielem. Dostarczyłeś nam 
wielu ciekawych wiado- 
mości, bawiłeś się z nami. 
Na całe życie pozostanie w 
naszej pamięci numer 20 
z ubiegłego roku, w któ- 
rym były umieszczone na- 
sze zdjęcia z przedstawie- 
nia „Kot w butach” i nu- 
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Młodzi uczestnicy spotkania 
słuchali 
opowieści Januszą Gajosa o 


z zainteresowaniem 


przygodach podczas nakręca- 
nia filmu... 
„j.a potem każdy chciał zdo- 
być autograf „Janka Kosa”. 
Wiele dziewcząt przybyło na 
spotkanie w pięknych, łużyc- 


wych  przyjació. Długo 
tego nie zapomnimy. 

My z kolei zorganizowa- 
liśmy spotkanie w Budzi- 
szynie. Pojechał tam aktor 
Janusz Gajos — odtwórca 
roli Janka Kosa w filmie 
„Czterej pancerni i pies”. 
Film ten i jego bohatero- 
wie cieszyli się ogromną 
popularnością w Niemiec- 


kiej Republice Demokra- kich strojach (fot. u dołu). 


tycznej, nic więc dziwne- 
go, że Janusza Gajosa wi- 
tano bardzo serdecznie. Na 
spotkanie przybyło aż 1500 
dzieci i młodzieży łużyc- 
kiej, aby na własne oczy 
zobaczyć „Janka Kosa”. 
Obok zamieszczamy zdję- 
cia z tego spotkania. 
Tym serdeczniejsze było 
to spotkanie, że ostatnie 
wydarzenia w powieści i 
w filmie jCzterej pancerni 
i pies” miały miejsce w 
okolicach Budziszyna. 


WARUNKI PRENUMERATY: Cena prenumeraty krajowej wynosi: 
rocznie 48 zł, półrocznie 24 zł, kwartalnie 12 zł. Szkoły i instytucje 
zamawiają prenumeratę w oddziałach i delegaturach RSW „Prasa— 
Ksiazka—Ruch” lub w urzędach pocztowych. Prenumeratę dla 
czytelników indywidualnych w kraju przyjmują urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Można również dokonywać wpłat na konto PKO 
nr 4-6-777 RSW ,,Prasa—Ksiazka—Ruch” PUPiK, AL Pokoju 5, 
30-960 Kraków. Wpłaty przyjmowane są do 10 grudnia na I kwartał, 
do 10 marca na II kwartał, do 10 czerwca na III kwartał i do 10 wrze- 
śnia na IV kwartał. Prenumeratę zagraniczną przyjmuje PUPiK 


„Ruch, Warszawa, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO, konto 
nr 1-6-100024. Warunki prenumeraty zagranicznej: kwartalnie 16,80 zł, 
półrocznie 33,60 zł, rocznie 67,20 zł. 


Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Drukarnia Wydawnicza, Kraków, ul. Wadowicka 8 — Papier rotac. 70 g, 
rola 75 cm, kl. V, i rotogr. 125 g, 86 X 122 cm, kl. V. Nakład 600370 egz. 
Zam. 1581/74, 5-1 
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kursu wiedzy o Polsce zor- 
ganizowanego przez redak- 
cję „Płomjo”. 

Marika Cuśkec, Margrit 
Paler i Tomaś Śołta byli 
u nas przez kilka dni, a my 
staraliśmy się pokazać im 
piękno naszej Stolicy. Chy- 
ba nam się to udało, bo 
wkrótce potem otrzymali- 
2 od naszych gości taki 
ist: 


Kochana Redakcjo ,,Plo- 
myczka”! 

Pobyt u Was, w Warsza- 
wie, był bardzo, bardzo 
przyjemny. Stale wszyst- 
kim o tym opowiadamy. 
Pamiętamy ogród zoolo- 
giczny, przedstawienie 
„Rumcajsa”, piękny pałac 
w Wilanowie i wiele jesz- 
cze innych rzeczy, wśród 
nich pyszne lody w Ła- 
zienkach i gorącą czekola- 
dę z kremem w ślicznej 
cukierni — „Wedla”. “Za 
wszystko to serdecznie 
Wam jeszcze raz dzięku- 
jemy. Trudno było nam na 
dworcu żegnać się z Wa- 
mi, bo przeżyliśmy tu pię- 
me dni i zdobyliśmy no- 
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nią i uzbrojeniem Ludo 
wego Wojska Polskiego 
Pierwsza część książki to 
dla Was już historia, dru- 
ga natomiast przedstawie 
uzbrojenie współczesne. Ą 
więc — wyrzutnie rakie- 
towe, najnowsze samoloty, 
czołgi, samochody opance- 
rzone, transportery, dzia- 
ła samobieżne oraz okręty 
wojenne. Ciekawa to i bar- 
dzo pożyteczna książka, 
zwłaszcza dla chłopców, 
którzy bardziej niż dziew- 
częta interesują się woj- 
skiem. Dobrze jest wie- 
dzieć, jakie jest nasze woj- 
sko, jaką ma broń, tym 
bardziej że przecież wielu 
naszych Czytelników bę- 
dzie w przyszłości nosiło 
mundur wojskowy. 


We współczesnym woj- 
sku czas mierzy się nie 
tylko na godziny, ale na 
minuty, sekundy i nawet 
części sekundy. Z myślą 
o tym polecamy Wam 
niewielką książkę Bole- 
sława Orłowskiego pt. 
„Pradziadkowie zegara”. 
Wprawdzie jest to opo- 
wieść przeznaczona dla 
dzieci młodszych, ale 
wszyscy mogą się z niej 
dowiedzieć wielu interesu- 
jacych rzeczy. Zanim lu- 
dzie zaczęli używać zegar- 
ków, określali czas według 
położenia na niebie slof- 
ca, księżyca 01823 
i gwiazdozbior6w. W ten 
sposób jednak można było 
tylko z grubsza oznaczyć 
porę dnia czy nocy. F0 
wielu, wielu latach, kiedy 
ludzie zmądrzeli, zaczęli 
budować proste urządzenia 
do mierzenia czasu. Naj 
pierw był to gnomon, czy 
zwykły palik rzucający 
cień, później zegar sło- 
neczny, klepsydry wodne 
i piaskowe, kaganki oliw- 
ne itp. Wreszcie poja 
się pierwszy zegar mecha 
niczny. Jak do tego doszło 
opowie Wam książka. 
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kinowym ekranie. 
wszystkim, którzy chcą 
dokładnie przyjrzeć się i 
poznać szczegóły uzbroje- 
nia naszego współczesnego 


` wojska, polecamy bardzo 


ciekawą książkę Janusza 
Magnuszewskiego pt. „Pre- 
zentuj broń”. Znajdziecie 
w niej przegląd oręża żoł- 
nierzy polskich w latach 
od 1939 do 1972, ezyli do 
najnowszych czasów. A 


więc możecie oglądać u- 
zbrojenie naszych żołnie- 
rzy podczas wojny w 1939 
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roku, a pöznie) bron par- 
tyzantövv, powstańców i 
oddziałów polskich wal- 
czących na Wschodzie i 
Zachodzie. Obok rysunków 
broni są tam krótkie, cie- 
kawe opisy. Jedna strona 
opis, druga ilustracja, opis, 
ilustracja. Poznajemy ka- 
rabiny ręczne i maszyno- 
we, oglądamy działa roz- 
maitych typów i kalibrów, 
czołgi, samochody pancer- 
ne, poznajemy samoloty, 
okręty wojenne, wsławio- 
ne w bitwach na dalekich 
morząch. A więc śledzimy 
dzieje niszczycieli „Bły- 
„Grom”, „Bu- 
rza”, walkę „Pioryna” z 
hitlerowskim olbrzymem, 
krążownikiem „Bismarck”, 
z zapartym tchem dąży- 
my szlakami walk okrę- 


tów podwodnych „Orzeł”, ` 


„Sęp” i „Wilk”. 
Druga część książki za- 
poznaje czytelnika z bro- 


skawica”, 
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W muzeum można oglą- 
dać broń i uzbrojenie z 
dawnych czasów. Podzi- 
wiamy wówczas ciężkie 
miecze, kunsztowne zbro- 
je, bogato zdobione tarcze, 
łuki i kusze, a także okazy 
pierwszej broni palnej. W 
ciągu długich lat naszej 
historii zmieniał się rów- 
nież oręż wojów, rycerzy 
i znacznie później żołnie- 
rzy walczących o wolność 
ojczyzny. To już historia, 
której świadectwo odna- 
lezé można w książkach, 
w muzeach, obejrzeć na 
starych ilustracjach i fo- 
tografiach. Znacznie czę- 
ściej możemy oglądać 


uzbrojenie wojska współ- 
czesnego. Można je podzi- 
wiać podczas defilad i uro- 
czystości wojskowych, kie- 
dy nowoczesne, zmotory- 
zowane kolumny wojsko- 
we z warkotem silników 
jadą ulicami, a w powie- 
trzu szybkie jak błyska- 
wica samoloty lecą wyso- 
ko. Można to wszystko 
"oglądać z daleka i tylko 
przez moment, gdyż po- 
jawiają się i nikną jak na 


576 


PODCZAS £tegorocz- 
nych wakacji przebywato 
w Polsce prawie 18 tys. 
studentövv z röznych kra- 
jów. Nasi goście z röz- 
nych kontynentów po kil- 
kudniowym wypoczynku 
zwiedzali najciekawsze 
zabytki w naszym kraju. 


APARATY FOTOGRA- 
FICZNE do jednorazowe- 
go użytku produkowane 
są w Stanach Zjednoczo- 
nych. W aparacie tym nie 
wymienia się filmu. Po 
naświetleniu błony, którą 
oddaje się do wywołania, 
aparat wyrzuca się. Apa- 
rat jest wielkości paczki 
papierosów i kosztuje też 
niewiele więcej. 


SŁUŻBA agrometeoro- 
logiczna w ZSRR z dużym 
powodzeniem stosuje 
bardzo skuteczne metody 
zapobiegania opadom 
gradu. Używa się tam do 
tego celu „artylerii rakie- 
towej'', która ostrzeliwuje 
tworzące się chmury i roz- 
prasza je. 


=SPRRKŁADY PRZEMYSŁU 
CUKIERNICZEGO im. 22 
kipca przygotowały słod- 
ką niespodziankę nie tyl- 
ko dla smakoszów, ale 
także dla hobbystów. Na 
opakowaniu czekolady 
nadziewanej znajdują się 
rysunki samochodów, sa- 
molotów, lokomotyw, stat- 
ków i okrętów. Wytrwali 
zbieracze, którzy nadeślą 
do fabryki odpowiednią 
ilość tych rysunków, zo- 
staną nagrodzeni spec- 
jalnie wydaną „Encyklo- 
pediq komunikacji swia- 
towej“. 


JAK] nazywane są „łodziami wyżyn”. Choć na grzbiecie 
zwierzę to może unieść zaledwie ciężar wagi 50 kg i może 
dźwigać go w ciągu dnia tylko na odległość 25 km, to jed- 
nak chodzi po dzikich, górskich ścieżkach wśród lodu 
i śniegu, czasem na wysokości kilku tysięcy metrów, gdzie 
ludziom i koniom jest bardzo ciężko oddychać. Jaki mimo 
swego groźnego wyglądu są niezwykle łagodne. 


Ko 
U 
2 
< 


PRZED 10 LATY kopal- 
nia wegla brunatnego w 
Turoszowie byla pierw- 
szym i jedynym wlascicie- 
lem „prywatnego“ samo- 
lotu. Dziś już 100 wielkich 
przedsiębiorstw ma włas- 
ne samoloty. W ostatnim 
czasie samoloty zakupiły 
między innymi: kopalnia 
węgla kamiennego „Zo- 
fiówka" w Katowicach, 
kombinat górniczo-hutni- 
czy miedzi ,,Lubin'', stocz- 
nia w Szczecinie, Bielska 
Samochodów 
Małolitrażowych, Zakłady 
Mechaniczne „Ursus“, 
Huta Stalowa Wola, Cen- 
trala Produktów Nafto- 
wych. Samoloty w dużych 
przedsiębiorstwach wyko- 
rzystywane sq przede 


wszystkim do szybkich do- 


staw części zamiennych i 
pilnie potrzebnych detali. 


W STANACH ZIEDNO-: 
CZONYCH przeprowa- 
dzono badania, ile kilo- 
metrów dziennie przeby- 
wają ludzie różnych za- 
wodów. 

Amerykański farmer 
pokonuje dziennie trasę 
30 km, pieszy listonosz — 
28 km, kelner w restau- 
racji — 22 km, pielęgniar- 
ka w szpitalu — 20 km, 
policjant — 14 km. 
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Trudno sobie wyobra: 
zié życie ber elektryer 
ności. Nic więc dziwne: 
go, że budujemy w kra: 
ju nowe, coraz potęż: 
niejsze elektrownie. 
Znacie na pewno takie 
nazwy, jak „Jaworzno 
2”, „Skawina”, „luro. 
szów”, „Konin”, ,Pat 
nów”, „Adamów”, „Os 
trołęka”, „Kozienice”. To 
nazwy elektrowni zbu- 
dowanych w ciągu os 
tatnich lat. Ale te 
wszystko mało, zużywa: 
my bowiem coraz więcej 
energii elektrycznej i we 
wsiach, i w miastach, w 
zakładach przemyslo: 
wych i w domach. Nie. 
dawno rozpoczeto bu 
dowe najwiekszej w Pol: 
sce elektrowni - 6 
Odra, niedaleko Gryfina 
w województwie SZCZE 
cińskim. Część zakładi 
została już uruchomio 
na i daje prąd na po 
trzeby kraju, a jedno 
cześnie trwa dalsza bu 
dowa elektrowni. Na fol 
u dołu widok ogóln 
elektrowni Dolna Odro 
u góry hala maszyn: 
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